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Poseł B rejski prem ierem .  ̂ i
PA T. W obec uchylenia się p. . Leopolda | 

Skulskiego, dotychczasowego prem jera, oa mis.;, 
utw orzenia gabinetu, N aczelnik Państw a na sku 
tek propozycji m arszałka Sejmu p. Trąmpczyń» 
skiego w ystosował dnia 17 bm. następujące 
pismo:

Do p. Jana Brejskiego, posła do Sejmu K on­
stytucyjnego w  W arszawie:

W  porozum ieniu z Sejmem t ustaw odaw czym  
w osobie jego m arszałka poruczam Panu utwo# 
rżenie nowego gabinetu.

W arszaw a, 18 czerwca 1920.
N aczelnik Państw a Józef Piłsudski.

Niemcy gdińsey już pokazali rogi !
Zaraz na w stępie trzeciego posiedzenia kom  

sty tuan ty  gdańskiej w ykazało się, iż duch PiU- 
sactw a jeszcze nie w ywietrzał z „W olnych 
G dańszczan, jakim i czuć się powinm 1 N iem cy 
gdańscy. Ledwo przew odniczący w piątek, l»*go 
b. m. zagaił zebranie i udzielił głosu p. SeniL 
lebenowi, ten jako nacjonalista niemiecki nie 
miał nic pilniejszego i godniejszego swej partji, 
jak  zawadzić w Polaków  i Polskę. _Zaznaczył 
wprawdzie, iż koledzy jego „cieszą“ się ze sta» 
nowiska Polaków, zaznaczonego dnia poprzed­
niego, wedle którego Polacy w konstytuancie 
gdańskiej w ystępow ać będą tylko jako Gdań» 
szczanie. Ale zaznaczyć musi, iż zachowanie 
rządu polskiego w niczem n ié  przyczyniło się do 
tego, aby „pozyskać“ sobie Gdańszczan.

Takie wypowiedzenie jest, zdaniem naszem, 
niegodziwością i czarną w prost niewdzięczno» 
ścią Niemców gdańskich. Bo w łaśnie n ik t inny 
nie forytow ał tak  Niem ców gdańskich, jak  rząd 
warszawski, k tó ry  zawsze miał słabość do 
Niem ców  i czynił ustępstw a na każdym  kroku. j 
G dyby nie w ładze centralne polskie — G dańsk \ 
cierpiałby głód większy od tych krain, które 1 
gdziekolwiek w świecie dotknięte zostały klęską i 
głodową. i

Tym czasem  w ładze polskie w pychają Gdań» 
skowi w prost w gardło n. p. tyle kartofli, że ich 
spożyć nie może i że naw et ceny za kartofle 
nadzw yczaj spadły. O tem  p. Senftłeben jednak 
nie wiedział nic, tylko tak  dalej mówił:

Polityka „kłócia szpilkam i“ niegodna, jest 
wielkiego państwa. Zajścia graniczne i wszelkie 
inne stosunki w Polsce wywołały, że większość 
poddanych polskich na Pom orzu ogarnęła tęsk» 
nota za porządkiem  pruskim  — (bardzo słusznie! 
ryknęła prawica) — i to  nietylko u Niemców, 
ale i u Polaków i Kaszubów. — (Znow u wrzask 
i okrzyki: bardzo słusznie na prawicy). — N a 
protesty  Polaków odpow iada mówca: U rządźcie 
panowie tylko m aleńkie glosowanie za przyna» 
leżnością do Niem iec lub do Polski, a doznacie 
największego rozczarowania! (Dosłownie: „und 
Sie w erden Ihr blaues W under erleben!)^ — 
(Jest to _ zw rot niemiecki na oznaczenie czegoś, co 
w prowadza kogoś w największe zdumienie. 
(Przypisek dla rodaków  nie znających dokład» 
dnie języka niemieckiego. — Red.).

Zdaniem  mówcy w ybory do Sejmu polskie» 
go na Pomorzu tego dowiodły! . . .

Oczywiście, że to głupstwo kapitalne. Tak 
w ykładać sobie w ybory na Pom orzu może tył» 
ko ktoś, co pow odowany złą wolą usiłuje roz» 
myśinie obrażać publicznie państw o sąsiednie, 
jakiem  jest Rzeczpospolita Polska. Bo nieświa» 
domością w tym  względzie grzeszyć nie może 
ani najciem niejszy naw et Niemiec. A  takich 
mniem am y do konsty tuanty  nie wybierali. Zre» 
sztą dowiedzieć się mógł i musiał o rzeczywi» 
stym  przebiegu wyborów na Pom orzu z gazet 
niemieckich.

PA T  Poseł Jan Brejski, k tórem u N aczelnik 
Państw a poruczył m isję utw orzenia gabinetu, 
pierwsza oficialną konferencję odbył z delega»
;v Klubu Polskiej P artji socjalistycznej. Pre» 
zydjnm  Klubu Polskiej P artji socjalistycznej wy» 
dało kom unikat, w którym: oświadcza, ze jak» 
kolwiek program  p. Brejskiego w  szeregu _ pun» 
któw  zbliża się do wym agań Polskiej Partji^ so# 
cjalistycznej, członkowie P. P- S. do rządu jego 
w ejść nie mogą przedewszystkiem  dlatego, że 
program p. Brejskiego budzi poważne wątpliwe» 
ści co dc kierunku, jak i p. Brejski chce nadać 
pokojow ej polityce, upraw ianej przez P,̂  P. 8. 
Komisja parlam entarna klubu P. P. S. oświad» 
cza, że stosunek do rządu p. Brejskiego uzależni 
P. P. S. od jego działalności.

Tym czasem  koledzy jego wrzeszczeli przy» 
M askując, jak nieboskie stworzenia. W idać, iż 
to było rozmyślnie sprow okow ane w ystąpienie 
przeciwko Polsce. I rz ą d ' w arszawski widzi, jak  
mu dziękują ci, k tórych on szczególniejszą ota» 
ęza opieką — i, k tó rym  w prasza się nieledwie zę 
względami swemi. M oże w ysnuje z tego odpo» 
więdnie wnioski na przyszłość, tern bardziej, że 
tak  zachowała się nietylko part ja  ludzi „dobrze 
w ychow anych“ . . .  -— prawica, ale wogóle i par» 
tU  N A JSIL N IE JSZ A  w konstytuancie gdań» 
skiej.

.lako G dańszczanie zganić jej to  musimy. 
W szak podobnych; zaczepek nie wym ierza się 
przeciw komuś, z którym; trzeba będzie zawrzeć 
w  najbliższych dniach ugodę. A  w tem  położę» 
niu jest właśnie konstytuanta.

Przeciwko tem u w ystąpił oczywiście dr. Ku» 
bacz. Zaznaczył, iż żałość Niem ców z powodu 

odłączenia G dańska od Niem iec u przedstawicieli 
stronnictw  niemieckich jest zrozumiała. Polacy 
ją  zrozumieli, uszanowali i czcili. W ysłuchali jej 
spokojnie, zachowując godność przynależną.

S I prawie wszyscy to zrozumieli. Ale była jedna 
i partia, która tego nie rozumiała. T a partja  zaraz 
\ na wstępie dzisiejszego zebrania rzuciła Polakom 
* rękawicę. Panowie ci wypowiedzieli Polakom 
\: o tw artą  walkę. Dobrze! Polacy ją  podejm ują.
1 Podnoszą rzuconą im rękawicę, gdyż nie ich spo» 
j tyka wina zatargu. Panowie z praw icy zapomme» 

łi bowiem,, że w „W olnem Mieście żyjemy.
I N iem a tu  obyw ateli takich, lu b , owakici., tylko 

Wszyscy rów ne m ają prawa. Ale panowie 
z praw icy butem  kiras jer skiną usiłują tu  potrą» 
cić Polaków. Zapominają» iż teraz na szczęście 
role są zamienione w stosunku do dawniej. Wy» 
taczają zajścia graniczne, nie pomnąc, iż Polska 
się tw orzy i wychowuje sobie dopiero urzędni» 
ków, k tórych nie posiada. W szak dawniej nie 
było urzędnika Polaka w Prusach; nie było go 
też i w Rosji. Zajścia graniczne więc wobec 
braku personelu urzędniczego zachodzić muszą. 
I o cóż się panom  z prawicy właściwie rozcho» 
dzi? W szak o to jedynie, że na granicy Gdań» 
szczanom ktoś nieco masła^ odbierze, k tóreby 
oni radzi z Polski przemycić do Gdańska» Mów» 
ca. więc stawi wniosek u. starosty , żeby im wszy» 
stkim  z praw icy posyłał dziennie po kilka fun» 
tów  masła, w tedy będą przystępniejsi wobec żąs 
dań polskich.

I o dziwo! Zam iast ich tem  obrazić — ich, łu» 
dzi m ajętnych, nie potrzebujących łaski niczy» 
jej ja k  czynią zazwyczaj, ucieszył ich dr. Ku» 
bacz zapowiadzią tą  niezwykle. Oblicza panów 
z praw icy na m yśl o maśle rozjaśniły  się nagle 
i wołać poczęli, że proszą bardzo! . . .

Zatem  widać, jak  Niemcy gdańscy zgłodniali. 
Jak  bardzo łakomi na masło polskie!

Wcale nie spostrzegli się nawet, jak poniżają» 
cem jest dla nich zaofiarowanie Polaka.

Słusznie też wykazał p. dr. Kubacz, że Niem* 
cy poruszaj ę zamieszki graniczne, a sami nie 
wiedzą, jak obchodzą się w W olnem Mieście 
z żołnierzami polskimi. W skazał na kilka napa»

ści w G dańsku i w N ow ym  Porcie. N apiętnow a 
niedorzeczność tw ierdzenia m ówcy wszechme» 
micckiego o w yborach na Pomorzu. A  kiedy 
wspomniał, iż na owem „urdeutsch W esi-preus- 
sen“, jak  zwali je Niem cy, w ybierano do sejm u 
pruskiego i parlam entu niemieckiego ogromną 
większość kandydatów  niemieckich, a Polaków 
mało, teraz wykazało się zupełnie inaczej. Niem» 
ców tylko m am y 6, a Polaków 14, zatem  znacz»
nr, większość. . .

I tu  zerw ały się znowu okrzyki największego 
rozw ydrzenia. Zakrzyczeć chciano Polaka. Za» 
rzucano oszustwo polskim w ładzom  w yborczym , 
krzycząc: „es w urde geschoben!“ — a okresie» 
nie „urdeutsch“, odnoszące się do byłycn Prus 
Zachodnich, starano  się przekręcić • mówcy 
w ustach, podkreślając jakby  to  było stwierdzę» 
nie Polaka, że Pom orze jest „urdeutsch!“

Ubolewać należy, iż na trybunie dziennikar» 
skiej nie było urzędnika tutejszego oddziału 
Polskiej A gencji Telegraficznej, bo m ógłby jako 
najbardziej pow ołany do tego zatelegrafować 
rządow i w W arszaw ie o pierwszej burdzie prze* 
ciwpołskiej w konstytuancie gdańskiej i zdać 
z niej dla inform acji Rządu Polskiego bezstron» 
ne zupełnie sprawozdanie.

N a tem zakończyła się dyskusja. Powzięto 
uchwalę, aby w szystkie przedłożone wnioski 
przekazać kom isji złożonej z 17 członków i przy* 
siąpiono do pierwszego czytania zarysu konsty» 
tucji. O bradow ano nad  teml jeszcze do godz. 6 
m inut 10. I ciekawem znów było stanow isko 
mówcy wszechniemieckiego. Ale o tem na in» 
nem  miejscu.

Stronnictwo polskie w Idalisk«..
W  artykule p. t. „Słówko o tem, w czem 

i wszyscy jesteśm y zgodni“ w nr. 138 „G azety  
; G dańskiej“ poruszaliśm y sprawę dla Polonji 
i W olnego M iasta G dańska niezmiernie w ażną’ 

Dowodem  najlepszym  ważności tej spraw y jest 
zainteresow anie się szerokich kół naszych Czy» 
telników poruszoną przez nas m yślą utw orzenia 
jednego stronnictw a polskiego w G dańsku. Po» 
ruszona przez nas w  wymienionym: num erze 
„G azety G dańsk iej“ m yśl wymaga z naszej 
strony  uzupełnienia i jasnego przedstaw ienia ko» 
rzyści, jakie płynęłyby, gdyby rzeczywiście je» 
dno, wspólne dla wszystkich Polaków stronnic» 
two w G dańsku powstało.

Istnienie takiego stronnictw a jest dla nas rze» 
czą w prost konieczną. Jesteśm y przecie w Gdań* 
sku. mniejszością, a wszelka m niejszość musi się 
skupiać i łączyć, jeśli w obec większości pragnie 
jakąś silę przedstawiać. N iem cy gdańscy mogą 
sobie pozwolić na istnienie kilku politycznych 
grup niemieckich na gruncie gdańskim, a mogą 
sobie na to  pozwolić z tej prostej przyczyny, że 
ich jest w W olnem  Mieście G dańsku dużo.

G dyby natom iast N iem cy stanowili mniej» 
szość, utw orzyliby z pewnością jeden ty lko 
związek polityczny, k tó ryby  zastępował ogól 
obyw atelstw a n ie m ie c :

Jest nam  n. p. wszystkim wiadomo, że Nieni* 
cy dawnego zaboru pruskiego, stanow iący tam że 
zawsze a tem bardziej teraz, m niejszość, utwo" 
rzyli obecnie związek wszystkich p artji niemiec» 
kich w Polsce i związek ten przedstaw ia dzisiaj 
wobec rządu polskiego i społeczeństw a polskie» 
go ogół obywatelstwa niem ieckiego na obsza» 
rach polskich. Rzecz jasna, że ten  jeden zwią» 
zek, obejm ujący w szystkie p a rtje  niemieckie 
w Polsce, może dać N iem com  w Polsce znacz» 
nie większe korzyści, niż istnienie kilkunastu, 
a choćby tylko kilku niem ieckich grup politycz« 
nych na ziemiach polskich.

Zważywszy to o Niemcach w Polsce, spójrz# 
my jak pod tym względem przedstawia się ży» 
cie polityczne Polonji gdańskiej. Życie to sta» 
nowczo nie jest takiem, jakiem być powinno. 
Wprawdzie od czasu do czasu, z okazji wybo# 
rów lub innej przyczyny, wymagającej bez» 
względnego skupienia wszystkich sił polskich na 
terenie Gdańska, postępujemy jednomyślnie 
i zgodnie, ale pozatem zjednoczenie polityczne



w szystkich i  olaków gdańskich dotychczas nie 
istnieje, istn ieją  natom iast dwie partje  polskie: ; 
Polskie Stronnictw o oudowe i N arodow a P artja  ' 
Robotnicza, względnie Zjednoczenie Zaw odow e I 
Po.skie, jako organizacja gospodarcza.

Jak to już zaznaczyliśmy, nie istnieje dotych* 
C/.as (poza N aczelną Radą Ludowa) związek, j 
któryby wspom niane partje  polskie łączył 1 
i przedstaw iał ogół obyw atelstwa polskiego na i 
gruncie gdańskim. D zieje Się to z w ielką szko* ! 
dą cha nas. Zam iast iść razem, dzielimy się na ; 
stronnictw a, — zam iast łączyć się, chodzimy i 
mzem, a to  _ chodzenie luzem przynosi nam  j 
vvsz\stKim wielkie szkody. W  stosunku do i 
N iem ców nie w ystępujem y tak jednolicie, jak* ; 
oy to byc powinno. Sami N iem cy uważali nas i 
zawsze za jedną partję , nazyw ając nas: Polni* \ 
sc.^e Partei, ale n iestety  dziś sami musimy - 
z przykrością przyznać, że ta  „polnische P arte i;‘ ) 
vv gruncie rzeczy nie istnieje, natom iast istnieją : 
nwie polskie grupy polityczne. ]

Polon ja gdańska ma przed sobą wielkie zada* 1 
ma do spełnienia. Nie zawaham  się powiedzieć, 
ze oczy całej Polski są dziś zwrócone na G dańsk 
a więc i na Polonję gdańską. Cala Polska na ; 
nas patrzy, a m y przecież nie potrafiliśm y do* i 
konać dotychczas tej zasadniczej rzeczy, by w ! 
G dańsku stanąć na jednym  wspólnym ‘ gruncie : 
i ramię przy ramieniu kroczyć cło jednego 
wspólnego wielkiego celu.

W  niedzielę najbliższą
na wiecu N aczelnej R ady Ludowej w G dańsku 

o godz. 4 po południu 
, w wielkiej sali Strzelnicy 

ł  riedrich W ilhelm Schutzenhaus 
przy  Prom enadzie

tuż obok głównego dworca w G dańsku 
przem awiać będą:

1. O pożyczce państwowej — p. Budzyński;
2. O plebiscycie — p. Grobełski;
o. Sprawę żądań kościelnych obejm ie inny mó* 

wca, k tó ry  przez Kolo Polskie nie został jesz* 
cze wyznaczony.
Ze względu na obecność posłów wiecownicy 

będą mieli sposobność dowiedzieć się w wolnych 
głosach niejednego z dotychczasow ej ich dzia* 
Pilności.

D latego R odacy przybyw ajcie licznie na wiec 
niedzielny. N iechaj każdy uważa sobie za obo5 
wiązek stanąć w niedzielę na wiecu.

Zachęcajcie do przybycia jeden drugiego. Po* 
władajcie o wiecu i przypom inajcie w szystkim  
znajomym.

Kom isja wiecowa N aczelnej R ady Ludowej 
w G dańsku.

Jan Kwiatkowski. Stefan Ressel.
H enryk Wieczorkiewicz.

wej ustawy, m ożna było wypłacić podw ójną 
pensję. W ypłacone dotąd naprzód pensje uzna* 
ne będą za dodatek  wyrównawczy, do 1 Iipca. 
Jakkolw iek dalsze w ypłaty  w środku miesiąca 
nie będą więcej dopuszczone.

Bójka W łochów z Sicherheitswehrą.
PAT. Z  M alborga donoszsą: W  jednej z re* 

st auspicji tutejszych przyszło do bójki m iędzy 
żoinierzam i włoskimi a Sicherheitswehrą. Kilku
W łochów i kilku Niem ców zostało ciężko pobi* 
tych.

< Sukcesy arm ji W rangla.
PAT. (Radjo st. warsz.) Z K onstantynopola 

donoszą, że arm ja jenerała W rangla posuwa się 
dalej naprzód. Zdobycz jego wynosi dotąd 8090 
jeńców  i znaczną ilość m aterjału  w ojennego 
oraz wiele karabinów  maszynowych.

N iebezpieczeństw o niemieckie trw a nadal!
PAT. (Radjo st. warsz.) Z Brukseli donoszą: 

V/ czasie dyskusji nad  budżetem  obrony naro5 
dowej m inister obronny oświadczył,, że co się 
tyczy redukcji ssłużby w ojskowej, to  Belgja po* 
zostaje w ścisłem porozum ieniu ze swoimi 
sprzym ierzeńcam i: Francją i Anglia, z którym i 
mla nadzieję zawrzeć konw encję wojskową. Nie* 
bezpieczeństwo niemieckie jest nadal poważ* 
nem.

świadectwo Pożyczki Odro*

Hej ramię do ramienia!
W spólnym i łańcuchy j ,mms!---------=«skh=h
O paszm y ziemskie kolisko . • , ,
Zestrzelm y myśli w jed n o 'ogn isko  j
i w jedno ognisko duchv ' i ,T ak Ar , , , . ; w ten sposob, czyniąc zadość nakazowi serca

Adam Mickiewicz « I f Z- N arodu polskiego, i lub pamięci, przysporzym y skarbow i Rzeczypo* \ 
w szystkich Polaków S^ 1 V ? 0- ? ano?zą ,się ,do I sP °Iltei mil jonów  m arek; zagadnienie, „co kupić ) 
ją. O i ^ y  tak  jak  m ożem y i ¿ 0*

Sprawy polskie.

PAT. Polskiego

- r \ , . . » ■  om mieszka* j na imienin
rij" , , .  °?z5 S1g i do Polaków gdańskich, i winniśmy, 
ci.a k tórych -embardziej pow inny stać się naczel* !
n A m n n  tri.., .. . . . _ i * *■ in/ałV% _ i .------o Leus- isię naczep
nem przykazaniem  narodowego życia! L. K.

Pr?ed plebiscytem
sie d o ln e m zgłoszenia j n y  °r LLBÍSCYI U N A  W A R M JĘ I MAZU* j*V 1 i BAW1 ił ÍV • 11 1 . . . f

Z obszarów plebiscytowych.
Dr. Benesz o rozwiązaniu spraw y Śląska 

Cieszyńskiego.

Co kupić na imieniny?
i . . G /d a ń s k ,  21 czerwca,

i a c e l  J l » t s" ™ „ py r yższe«° py t™ * . « «

PAT. „M orgenzeitung“ z 17 hm. donosi z Cie* 
szyna, że m iędzynarodow a kom isja plebiscytów

Zacień głos Rodaków  z W arm ii i M azur nie t p °so w an ia  ludowego na Śląsku Cieszyńskim ma 
powinien braknąć p rzy  głosowaniu! ■ być zaiatw iona własnówolnie przez oba narody.

z w y c i ę T t w i ^ r a ^ r ^ 2^ 1 S*ę SWym głosem do \ _ Bezpodstaw na wiadomość,
N aczelna Rada Ludowa na W . M. G dańsk. . ________  ___

| w Cieszynie podała się do dym isji z powodu 
\ niemożności przeprow adzenia plebiscytu. Jak 
| się korespondent Polskiej A gencji Telegraficz* 
| neJ z grona M iędzynarodow ej Komisji Plebiscy* 

—« powyższego pytania ur»~ ; tow eJ dowiaduje, wiadom ość ta  pozbawiona 
s ta ,?cego wobec panującej „ na |  „szechw iadnfe i Jest * • " * « *  K>*«*wy. 
drożyzny d o  w yżyny zagadnienia • • • ^ " ue •

Z  życia sejmowego.
----- N a posiedzeniu prezydjów  

Stronnictw a Ludowego, W yzw olenia i Narodo* 
wej Partji Robotniczej, nod przew odnictw em  
posła R ataja w obecności posła Brejskiego usta* 

i łono zasadnicze , punkty  program u rządowego, 
którego rząd obowiązuje się bronić wobec Sej* 
mu: 1) D otychczasow y kierunek rządow y w po* 
lityce zagranicznej; 2) Szybkie zawarcie pokoju; 
3) K onstytucja z Sejm em jednoizbow ym ; 4) 

, vV prowadzenie w życie reform y rolnej ściśle 
I wedle uchwały sejm owej z 10 lipca 1919; 5) Plan 

• I aprow izacji na podstaw ie kontyngentu, zapew*
PA T. N a wspólnem posiedzeniu komisji dla ! m iast i ośrodków

igranicznych parlam entu i senatu  cze, j P^em ysłow >ch 6) O dbudow a w arsztatów  pra*
t cy we w szystkich dziedzinach; 7) Przeprowadzeń 
! nie i rozszerzenie ustaw odaw stw a socjalnego; 8)
| \ \  ytężona praca nad zorganizowaniem szkolnie* 
j tw a ze szczególnem uwzględnieniem szkolnictwa 
i Powszechnego i popierani? ośw iaty wogóle; 9) 
j O parcie finansów państw a na podatku dochodo* 
i wym; 10) Rozwiązanie Sejmu po uchwaleniu 
I konstytucji.
i . Stronnictw a wchodzące do większości obo* 

w iązują się głosować w  Sejmie za wszystkiem i 
i punktam i z w yjątkiem  punktu 3*go, co do które*
 ̂ go m o |e  być zachowana wolna ręka.

i , ’o * v u v  ^agauniema — biedzić sic
b i d ,  a  w szyscy ,, k tórzy b ,d ź  to  w  rodzinfe! ! Roz-bify wiec polski.

PAT. Z  O lsztyna donoszą pod datą  17 bmubądź w kole przyjaciół ^ ¡ ¡ 7  i Ł  U isztyna donoszą pod datą 17 hm.:
o im ionach: Jan, P iotr Paw eł J luń y1Izan)OVv' j Zw ołany na wczoraj wieczorem wiec polski 
Wanda, Janina, Emilia’. Toć czerw i»d 5 m - ln-a’ ’ w M ierkach w powiecie ostródzkim  został przez 
się dni tak  ponularnvch u nas św irh -r t i ^ an^ y  uzbrojonych Sackhauerów, sprowadzo
nów . . .  P P y u nas SWIQtych patro* j nych wozami z O lsztynka rozbity. W ielu ̂ ,  j ____  ̂ ^  ̂ uczestń

j njków wiecu zostało pobitych. Bandyci uzbroję*
o fim o ^ać^^ o śf^ c^ sn rav ^ ło h v  rno,zn<)^ci. chciałby ! ni w drągi kije o ra z 'w  b ro ń ' pafna/'s'trzeklV  'po 
solenizantce radość 'istotna cn s” cn.lz,antowł Iub | nhcacn do Polaków. Pijani policjanci zachęcali 
bezwzględna hvloh, m iaíooy w artość napastników  do bicia.^  ^ izg ięan ą , byfoby szczęshwem; połączeniem i
mnego z pozytecznem . ‘ " ( N ow y kom endant w ojsk koalicyjnych na
Vnvwafi-Wll!’ gdy Polska m a żądać od  swych ! Śląsku Cieszyńskim.
w s S v m a ć rS Um^ j ^szczć‘dności, należy po* PA-T. (Radjo st. warsz.) W  m iejsce dotvch 
ńeni^ I t e i )  ę od ^vydawania, a raczej od trwo* ! czasowego dow ódcy w ojsk koalicyjnych w okr& 
iżyteczne na- słof vcze’ na cacka bez* j cieszyńskimi jenerałt Bourgeois m ianowany
lewem n’ orobiazgi toaletowe, na perfum y— z°sU ł komendantem! tych  w ojsk jenerał De* 
acwem na rzeczy zbytku, przeważnie im porto- cord- 
vane z zagrań,cy, obniżające wartość n asz łj w¿  j

i w l A k zn‘á ly L L ?. ^ - : ,“ im ils^  najw dzie. izniei^7\r ,„ o i;  i .----- — na]\V
'rzvrodv ■bowiem w,1°m v  odradzania się
ia I  dzić ? "u1C/ imOWymł symbo1 wiosnv

Przegfąi pulitfozgiy

zv*.• „ . : -m u n ju j,,  sym ooi
ia. a dziś i odradzającej się Polski.

Y iat\ jednak szybko więdną, poschna zui-

X u y  sPt W ająC ŚkdU P°  S° bie- me b^:7e$, SS yfe X™!r° SerCU lub
Więc, na miły Bóg, co kupić?
Odpowiedź tak łatwa!

Przyjęcie w Paryżu na cześć prezesa warszaw* 
skiej Rady miejskiej.

1 PA T. (Havas) D onoszą z Paryża pod datą 
18 bm.: W czoraj po  południu w ratuszu tutej* 
szym odbyło się przyjęcie na cześć prezesa war* 
szawskiej R ady m iejskiej p. Balińskiego. Prezy* 
dent paryskiej rady m unicypalnej w yraził 
w  swojem przem ówieniu pragnienie, aby narody, 
Które dzięki pokojow i uzyskały niepodległość,’istnm m  , . ! . , , Które azięKi pokojowi uzyskały niepodległość,

i nabyć każdy Polak lub Pol* I żyły ze sobą w zupełnej zgodzie i utrzym yw ały
in a b ic  może, posiadając choćby tv!ko sto ma* | serdeczne stosunki. >
idełko ^ c z e k n h d ^  ” iz kosztuje obecnie I . P refekt departam entu Sekwany w itał serdecz*
viatów. eKOjaa^ Iu:b niewielka wiązanka nie przedstaw iciela narodu polskiego złączonego 

p | f  narodem  ■ francuskim  węzłami historycznego
odarunek ten sprawi niewątpliw ie wielką i b raterstw a również bardzo serdecznie.

n Z  ś r ia Z fc Z '1’ r W 6 CZynem Patrj° ty; I • W  sprawie płac urzędniczych.
zez nas chwili dziejow ej i obowiązku w z X  ! c HATo Rada mimf row uchwaliła prosie m ap
m Polski. J ^ 9- ; szałka Sejmu o zwołanie na 25 b. m. posiedzenia

plenarnego Sejmu celem uchwalenia ustaw y

Rozszerzenie się strejku.
. PAT. Do strejku  warszawskich robotników  

m iejskich przystąpili w sobotę robotnicy war* 
sztatów ^kolejow ych, depot i wydziału drogowe* 
go stacji W arszaw a W schodnia. Służba ruchu 
pracuje normalnie.

W spólne posiedzenie klubów poselskich.
PA T1. „K urjer Poranny“ z 19 bm. pisze: N a 

dzisiaj godz. 9 rano zwołano wspólne posiedzę5 
nie przedstawicieli Polskiego S tronnictw a Ludo* 
wego, W yzwolenia, N arodow ej P artji Robotni* 
czej, Polskiej P artji Socjalistycznej i Klubu Pra* 
cy K onstytucyjnej, celem, ostatecznego omówię* 
nia program u i stw orzenia podstaw y lewicowo* 
centrowej dla rządu p. Brejskiego.

O godz. 11 przed południem  poseł Brejski 
udał się do N aczelnika Państwa.

Zam knięcie składów spirytusu.
PA T. W arszawska policja, w ydała polecenie, 

aby wszystkie państw ow e składy spirytusu zo* 
stały  z dniem 19 bm. zam knięte na czas nieogra* 
niczcny.

Spadek cen w Polscse.
PAT. „Lodzer V olksb latt“ donosi: Jednoczę* 

śnie ze spadkiem  cen tow arów  manufakturo* 
wych zaczęły spadać też ceny środków  żywno* 
ściow ych w Lodzi. Przed kilku dniami 4=funtowy 
bochenek chleba kosztow ał 40 marek, w dniu 
19 bm. spadła cena na 32 marki. Bardzo znacznie 
spadły ceny kartofli, k tórych korzec kosztow ał 
do 1300 marek. Obecnie ćwierć korca kosztuje 
do 35 marek.

Groźby pod adresem Polaków.
PA T. „Allgemeiner V olksbłatt“ w dłuższym 

artykule omawia spraw ę położenia Polaków 
lub Niem ców  oświadczających się za Polską. 
„W arm jacy i M azurzy — pisze dziennik — ci, 
którzy obecnie trzvm ają z Polakami, po plebis* 
eycie będą się czuli obco na terenie obecnie ple* 
biscytowym  m iędzy swymi współziomkami 
Niemcami. Jeżeli w pierwszych czasach życie 
ich będzie nieprzyjem ne, to  jednak  większych 
nieprzyjem ności ze strony swych, współziomków 
Niem ców obawiać się nie potrzebują.

Inaczej jednak będzie z tym i cudzoziemcami, 
arszaw iakam i i Poznańczykami. Sytuacja ich 

będzie niebezpieczną. Praw dopodobnie wyniosą 
się oni na drugi dzień po plebiscycie, gdyż nie



możemy ręczyć za ich bezpieczeństwo. Ozem 
pręczej oni znikną tern: lepiej.

A rtyku ł ten jest wyraźną p resja  i groźba re« 
presji.

Z  działalności Sejmu.
PAT. K onw ent seniorów pod przew odnictw em  

m arszałka Sejmu na_ życzenie i w obecności mi« 
n istra skarbu Grabskiego obradow ał w czwartek 
nad uruchomieniem kom isji skarbowo«budżeto« 
wej ze względu na stosunki walutowe, wymaga« 
jąee natychm iastow ego upow ażnienia ministra 
skarbu do w yzyskania pom yślnych koniunktur 
dla marki polskiej oraz ze względu na koniecz« 
n°ść uregulowania plac urzędników. K onwent 
przychylił się do tego życzenia i na wniosek po« 
sła G łąbińsksiego postanowił, że kom isja skarbo« 
wc«b ucżetow a może rozważać przedstawione 
przez m m istra skarbu projekty, odrzucając dys« 
kusję tylko nad temi projektam i, co do k tórych 

.nastąpi sprzeciw jednego z klubów ze wżglę5 
dów politycznych.

Prezydent m inistrów  p. Skulski udzielił przed« 
stawicielcwi _ Polskiej A gencji Telegraficznej 
następujących w yjaśnień: Nlarodowa P art ja Ro« 
botnicza nie w ypowiedziała jasno swego stano« 
wiska w sprawie projektow anej przezem nie kon« 
cepcji rządu opartego na doborze fachowców 
z Sejmu i z poza Sejmu, uzależniając sw oje sta« 
ncwisko od ścisłego porozum ienia z Polskiem 
Stronnictwem; Ludowem i N arodow em  Zjedno« 
czeniem Ludowem. N atom iast Polskie Stronnic« 
two Ludowe zaprojektow ało rozpoczęcie pertra« 
ktacji programowych. W obec tego, że program 
rząau, k tóry  miałem stworzyć, był stronnictw om  
wyraźnie zakom unikow any i opierał się na ko« 
niecznościach państw ow ych zupełnie jasnych 
i bezspornych — inne sprawy, jak  konstytucja, 
reform a rolna i polityka zagraniczna były, już 
szczegółowo omówione m iędzy stronnictw am i 
stancw iącem i większość za dawnego rządu, 
sprawę zaś aprow izacyjną zdecydowałem  się 
załatwić na tych podstawach, jakie były wy« 
prace wane przez kom isję porozumiewawczą, 
złożoną z przedstawicieli Polskiego Stronnictw a 
Ludowego, W yzwolenia, lewicy Polskiego Stron« 
nictwa Ludowego i N arodow ej Partji Robotni« 
czei — doszedłem do przekonania, że w dzie« 
siątym  dniu przesilenia rozpoczynanie jałowych 
dyskusji na tem at uzgodnienia wzajemnych 
program ów  nie prowadzi do celu. N ie mogłem 
przeto przyjąć misji utw orzenia gabinetu.

W yjazd  m inistra Patka z Paryża.
PAT. (Havas) M inister Patek w yjechał z Pa* 

ryża po konferencjach z M illerandem  i marszał« 
kiem  Fochem. M inister Patek je st w zupełności 
zadow olony z w yniku pertraktacji, k tóre po« 
tw ierdziły zgodę m iędzy Polską a Francją. Mi« 
nister Patek porozum iewał się w czasie swego 
pobytu w Paryżu także z przedstawicielam i 
Anglji, Stanów Zjednoczonych, W łoch i Japonji.

W ykład o Polsce,
PAT. W  sobotę w Tow arzystw ie Geograficz« 

nem \y Paryżu odbył się pierw szy odczyt i kon« 
je re n c ja  o Polsce. Prelegent — przew odniczący 
warszawskiej Rady miejskiej p. Saliński — mó« 
wił o stosunkach polsko«francuskich w czasie 
ostatm ch 50 lat.

Po skończonej prelekcji były m inister p. Nou> 
lens \v imieniu rządu francuskiego udekorow ał p. 
Salińskieko krzyżem  Legji Honorowej.

Przedpłata dla Polski!
O d 1 łipca rb. kosztuje abonam ent „G azety 

g d ań sk ie j do Polski 7,50 urk, kwartalnie. Pie« 
niądze na  ̂ abonam ent należy nadesłać do nas 
w liście zapisanym, poczem zostanie gazeta prze« 
kazana. G azeta w ysyłana pod opaską kosztuje 
znacznie więcej, gdyż dochodzi jeszcze do abo« 
r am entu porto  przesyłki. Znaczków  pocztowych 
prosim y nam nie przysyłać, ponieważ w Gdań= 
sku zużyć ich nie możemy.

panja: pieniądze 644,35 (654,35), przekazy 645,65 
i (655,65). A ustrja: pieniądze 26,97 (2609A ), prze« 
i kazy 27,03 (2615,L>). Praga: pieniądze 85,90
| (85,40), przekazy 86,10 (8560,—.) Budapeszt: 
! Pieniądze 22,09, % (2197,—), przekazy 22,15, i pół

(220r>,—).

fi |
i "«mm
f
! g ło s ić  jak  najw cześniej w biurze Naczelnej Ra« 
L ŁT Ludowej przy Poggenpfuhl nr. 11.
| 0  M ożemy około 200 dzieci ulokować na wsi. 
, pieką na wsi i odżyw ianie jak  najleosze za« 

gwarantowane.
N aczelna R ada Ludowa na W . M. G dańsk.

: W arszaw ska giełda walutowa z dn. 18 czerwca.
: PAT. Ruble carskie (po 500) 252—255—249-
: dumskic (po 1000) 64—62; dumskie (po 250) 

46,50—46. Franki francuskie 12,75—12,80. Funty 
su ter lingo w 665—650. Dolary Stanów Zjedn. 
167—157. D olary kanadyjskie 135,50. M arki nie« 
mieckie (po 1000) 437.

Czeki: na W iedeń 107; na Paryż 12,90—12,45- 
na Szwaj carję 31,50—31; na Łondvn 660- 652 .50- 
na N ow y York 164— 161; na Berlin 441 50— 
431,50.

A kcje: Starachowice 9100; Lilpop 3900- R udz­
ki 3150! Polska nafta 1550; Bank Handlowy 2550- 
Bank kupiecki łódzki 925; Firlej 1850.

Kursa dewiz: B e r l i n ,  dnia 18 czerwca 1920’ 
(Liczby w nawiasach oznaczają kurs z dnia po« 
przedniego). M arka polska 19. VI. — 22%— . 23.
W ypłata na W arszaw ę 19. VI. _. 22%22%.
A m sterdam —R otterdam : pieniądze 1383 60
(1393,60), przekazy 1386,40 (1396,40). Bruksela— 
A ntw erpja: pjeniądze 317,15 (317,15), przekazy 
r o 4 %r\ C hrystjan ja: pieniądze 674,30
(684,30), przekazy 675,70 (685,70). Kopenhaga: 
pieniądze 639,35 (649,35), przekazy 640,65
(650,6.5). Sztokholm: pieniądze 839,15 (849,10),
PLo3ConZ> 84? ,8:’ (550,90). Helsingfors: pieniądze 
¡81,80 (177,30), przekazy 182,20 (177,70). Wio« 

chv: pieniądze 232,25 (224,00), przekazy 232,75 
(224,50). Londyn: pieniądze 153,55 (154,55),

D3,95 (154,95). N ow y York: peniądze 
•A';:'''. ' . (^0 .7  i Pół), przekazy 386,7 i "pół 
C-Aty i poł). Paryż: pieniądze 307,20 (304,70).
Ó ' _ y z ó ,80 (305,30). Szw ajcarja: pieniądze 
6/9.A  ( /Oę.jp). przekazy 700,70 (710,70). flisz«

Wiadomości telegraficzne
K om unikat Sztabu Jener. W . P. z dn. 18 czerwca.

W arszaw a, 19 VI. P A T  N a froncie północ« 
, d ™  ożywionna działalność wywiadowcza. Od« 
j działy nasze po zaciętej walce obsadziły na 

wschodnim! brzegu A u ty  miejscowość Teperów« 
szczyznę. W  rejonie N ow osiółek i m iasteczka 
Berezyny nasze patrole zniszczyły dwa m osty 
zbudowane w czasie ofenzywy przeciwnika.

N a Polesiu nieprzyjaciel przeszedł do energi« 
cznego natarcia na linji K rasiłów ka—Gzerewacz 
1 rwa ją tam  zacięte walki. N a U krainie dzień 
w czorajszy minął spokojnie.
I zastępca szefa sztabu jen. Kuliński, jen.«podpor.

Szczęście niezwykłe.
G azety rozniosły telegraficzną wiadomość, że 

utw orzenie m inisterstw a polecono p. Janow i 
Brejskiemu, byłem u podsekretarzow i stanu. Jak 
się dow iadujem y z w iarygodnego źródła, nie 
udało się p. Brejskiemu utw orzyć m inisterjum . 
.«est to szczęściem niezwykłem, gdyż inaczej 
m arka polska spadłaby w net do w artości zera, 
a połowa urzędników  polskich poszłaby sama, 
me chcąc z p. Brejskim  pracować. M achina u5 
rzęanicza Polski stanęłaby w tedy niechybnie, ab 
bo przynajm niej przeszła przesilenie, " któreby 
Rzeczpospolitą Polską powaliło na łoże boleści.

Zebrania Towarzystw
odbed-.T chr.

w G dańsku: Przyszła lekcja Tow arzystw a Or« 
kiestralnego we w torek, 22 bm. punktualnie 
, ° gędz. 7 wiecz. w Ochronce. Prosi się o przy« 
bycie w szystkich członków czynnych, gdyż 
dia dobrego zespołu i w grania się koniecznie 
tego potrzeba. — Zarząd.

w Sidlicac.fi: Z ebranie Tow. Polek w poniedzia« 
ielc, 21 bm. o g. 6 wiecz. w lokalu p. Sturmow«
skiego, ulica K artuska 97.

w Sopocie: N aród. Stronn. Robotników« we w to­
rek. 22 bm. o godz. 7 wiecz. w hotelu Haffncr« 
klause, H affnerstr. 9. Porządek dzienny: N. 
P. R., ważne spraw y bieżące.

•» T'.~t

N akład a druk „G azety  G dańskiej“ Tow. A kc’ 
w G dańsku pod kierownictwem Jana Kwiatków, 
skiego w G dańsku. Z a redakcję odpow iada Hen« 

ryk W ieczorkiewicz w G dańsku.

Wiadomości potoczne
K A L E N D A R Z  na wtorek, dnia 22 czerwca:

Paulina.
Słońca wschód o g. 3 39, zach. o g. 8 24.
Księżyca wschód o g. 11 20, zach. o g, 11 25.

— Przykład godny naśladowania. N a zebra« 
niu miesięcznem Tow. Sokołów, pod przewodnie« 
twem druha Jana K wiatkowskiego poruszono 
myśl podpisania państw ow ej pożyczki Gdrodze« 
nia. Zebrani druhowie podjęli myśl tę  z zapa« 
łem i wprowadzili w czyn, podpisując gremjal« 
nie pożyczkę. p 0 zliczeniu podpisanych sum 
okazało się, że podpisano razem sumę 42 000 mk. 
Ten obyw atelski czyn druhów zasługuje na pod« 
niesienie tem bardziej, iż spodziewać się należy, 
że i inne związki oraz osoby pryw atne pójdą za 
przykładem  naszych druhów  i pożyczkę pań« 
stwową podpiszą. Polonja gdańska może teraz 
z okazji podpisywania pożyczki państw ow ej dać 
najlepszy przykład poczucia obywatelskiego.

A rtykuł o G dańsku. W  numerze m ajowym  
„Straży nad V 1SH ukazał się drukiem jako ar« 
tykul w stępny odczyt ks. D. Czapiewskiego, 
wygłoszony w G dańsku dnia 28 października 
1919 r. p. t. „Stosunek G dańska do Polski“. N a 
artykuł ten zwracam y uwagę tych naszych Czy« 
telmków. k tó rzy  na wykładzie ks. Czapiewskie« 
go nic mogli bvc obecni, lub też k tó rzy  chciehbv 
jeszcze raz pójść za-tokiem  myśli Szanownego 
prelegenta w sprawie tak nas obchodzącej.

Adres A dm inistracji „Straży nad ‘ w ; sl 
G rudziądz, D. O. G.

Polskie dzieci we wieku 7—14 Iat, k tóreby 
pragnęły spędzić czas ferji na wsi, winnv sie

Bernhard Kiinzel
B a n k

O D A Ń SK , wał Dsm inika 13. Ttdeion 3562

Staranne u z n a n ie  wszelkich interesów iiasilawycii

Konto-korrant i rachunki czekowa 

Z a kupno i sprzedaż papierów wartościowych 

Przechowanie i zawiidowanie papierami wartościowymi.

Przyjmowanie depozytów.

Bernhard Kiinzel
= BERLIN W 8 . -------

15»
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fachowców
z branży skór i  tek sty ln o!

jako

Dakładoe znajomośoi towaru ora* 
kroju konieemie pctriebne Pierwszeństwo 
mają paaowie, którzy w niemieckich in- 
tandantarach (Korpsbekletdnngsamt) pia* 
oowali. Posada dobne płitna.

ZgłoBsenia uprasza sią nadesłać do 
Eksp. „Gazety Gdańskiej“ pod nr. 1549.

w  l r w w w r w y y

To w . Akc.
HUSTOWNY i DETALICZNY SKŁAD 

TOWARÓW BŁAWATNYCHA M IANOW ICIE A R T Y K U ŁÓ W  PIER W SZEJ POTRZEBY

Z a k ł a d  f o t o g r a f i © * m y  i* » d  ü i o p z a i k .
M 1 dobrze ziprowadzonv zikíid fotograficzny w Pucku 
natychmiast do sprzedania. Nadzwyczaj korzystne położenie, 
bez konkurencji, powiększeni w domu. Ceną 85000 mk. 
w oelsklei walucie z i  gotówką W razie jeżeli nabywca nie 
będzie ftchowcem gotew jestem obznajonuć go z wstelkimi 
pracami »chodiącymi w zakres bi anty. Piśmienne zgłoszenia

pr£yT h u ra w f fotogrsf, P a«te (P o m o r » * ,)

Gitry, Piły, Maszyny stolarskie
o™ jL . urządzenia TARTAKU i STOLARNI

"  P O S Z U K U J e ,  ta*
POLSKA BUDOWLANA SPÓŁKA AKCYJNA.
0 t o t l f t M r B l V w u A W8 f & ‘l S S ^ ®

B A Ł T R O P A
Międzynarodowe Biuro Podróży i Komunikami

T , % O. p .

edańiky (Zielona Brama). Teł* 1736. Air. telegr. Batts«©p®.

S p ^ a t d s ź  b i I e t ó w p
dla komunikacji pasażerskiej G D A Ń S K —ŚW IN O U JŚC IE

Wyjazd z  G d a ń sk *  w każdy poniedziałek i  czwartek o go«*'V .< 8-mej 
z Sopotn o godzinie 9 tej przed południem, do bwi-
noujtoia o godzinie 1 w nocy. Osobne ' -  z ¿.osiągiem
berlińskim.

Wyjazd z  S w ln e u jó e ia  w każdą środą i soboty c godz. 3 c^j przed 
południem, przybycie do Sopotu o godzinie 7 mej oo <*Jańska 
o gadzinie 8 mej wieczorem.

Dla podriłnyeh *  M i ł k i  potrzebny paszport
z  ra le m ie f f i fc ą  w i z ą «

WIŁA
o 3 morg»wym ogrodem 
w rodzaju parku w którym 
wiele 12 letnich drzew owo- 
cowysh nstyehm. do sprze­
dania Wiln składa się z par­
tem, 1 piętra, razem 11 pa­
ko ji, i przedpokoju, wszy­
stko na sklepach, centralne 
ogrzewanie. wodooiąg;. do 
do tego należy garaga i ob; 
fite baczne nbikacje. Całość 
jołożona na Pomorzu, 5 mi- 
ant od lasu i stac.i kolejo­
wej. pól godziny jazdy kole­
ją do Sopoiu. Cena 210 000 
'uk do wypłacenia w goto­
wce W da Batyahmiass do 
przejęcia Zgłosz. prsyjmujs 
F BEBTRAMf dańik.R* nekDrzewisy 
(Holzmarkt; 1. (15fS

P m p y t z n a

powózka-samochśd
o sile 25/55 k., z 6 Biedzenia- 
«i, wyściełana ekórą z ckio- 
daikiem, z 6 cioma oponami, 
zupełnie gotowa do wyjazdu, 
natychmiast do przejęąia 
w Ódańsku , Biiżstycn in­
formacji udzieli firma 
! E. v. Saidiltz Kurzbaoh 

GDAŃSK Jopengasse 56. 
Telefon 3521. 15*4

Elektryczność i gaz 
Wodociągi
Kanalizację v
Centralne
ogrzanie /  ^«słllkli

& npsnil®
wtaW T«* _ wasfBmteteea.

Plirasu polskie
przidsląbltrstm InsiiM»».

WSZECHŚWIATOWI) ZNANY

krem K A Z I M  l
M ETAM ORFOZA

1419

n
I

MASZYNY PAROWE z KOTŁAMI
i armaturą, lub l o k o m o b i l e  o s i l e  1 5 0  -  2 5 0  poszukuje 

POLSKA BUDOWLANA SPÓŁKA AKCYJNA.
1525 Oferty pod adreaem: W ABSZAWA, ul. NOWY-ŚWIAT 38.

POLSKA BUDOWLANA SPÓŁKA AKCYJNA.

Posiadłość
lobszara 70 m rg,triem 17 mrg.
tąk i torfu, wraża budynia­
mi i żywym oraz/martwym 
inwentarzem, do sprzedania 
Należy tość wian« byś wy. 
płaaoaa w niemieckiej wa­
lucie « 63

J. W endk
I TuotomkoperWarzBopsw.Ksrtuzkl

Poszukuje

iMO Q q l o a z e n l e .
Dla powraoatągych Psiaków  
z Ameryki 4üu m g~ñaile»
azej podolskiej ziemi we
wschodniej Małopol*8«, na
dające eie do n tw .rzc ia
kolonii poiekioj. na paree 
lacje, łoiwark bez budynków 
ale bliskość i łatwość «aby
cia  materT«fOw baeowla1 
ñ-ecb. 10 al. ed etacji, 7 kl.. t !ł » - -i . • . ‘Jrad kościoła polskiego
dom ośa i Brynczyaski. St.oloia-
wów. U pa *«  10U. Wal»pol8ka.

Eleganokle orieohowe

r zaźbione, dobry,pełny głos
d o  p p r z e d a i l« »

NoKkO 1563
Wrzeszcz, ul Wéwna 189II

Mam do oddaoia
3 0  0 0 0  kio.

JT UIZ-UAUJV _ _  _

PANNY
d o  a p t e k i

ł fachowe» lub niefaeno- 
wem wy kształt eniem.

Apteka psi Lwei
GRUDZIĄDZ. (157 J

m  
s í#  mP iMi i i
W SM
¡ W ií

Elew  (ka)
do A P T E K I  zaraz pożąda­
ny (ą) 1571
Apteka pod Lwem

GRUDZIĄDZ

Kilka pierwszorzędny eh

posiadłości wiejskich
i z młynami obszaru od 100 
io 709 mórg w powiecie S'tum-« 1 » - ™  V  f f i Ä ' Ä Ästąpnej eenie. XOOddo 500003 mk- do sprzedania.

(consistentes Fétt)
exclusive po bardio przy 
stąpnej eenie. 155i
R.Barelkauskl, Taw.Akc
GDAŃSK, Beumarkt 5

Oskar Bleier,
Szłam, Rynek f0. 1351

P o s z u k u j e m y  k i l k u

dzielnych zbożowców,
biigljoh  w je»yku polefcini i niemi.oiiw, u  « ? ■ * »  

w ynagrodzeniem , iöoy

Pomorski Bank Zbożowy, Staropard
Oddziały: Skóroz, Cserwiósk. K a łu ż y ,,Kobierzyna.

^W ährend der diesjährigen Sominerferien wer- 
deii für die S tad t. Seebäder Schu lferienkarten  
»  Ausgabe gdangen; Es galten folgende f t « :  
Für die Seebäder Brosen u. W e ste rp la tte  8 n .  
Für das Seebad Heubude

D er Verkauf findet schon jetzt m der 
Geschäftsstelle der Seebäderverwaltung,
Töpfergasse 1—3 statt.

Danzig, den 18. 6. 1920. O56-3
Der Magistrat.

z kuchni i 2 pokoi z oświetleniem elektrycznem 
i o ile możności z łazienką, zaraz poszukiwane, 
najchętniej w pobliżu dworca. Zgłoszenia na­
tychmiastowe ustne lub pisemne do Adimnistra» 
cii ..Gazety Gdańskiej“ pod ditnrami L. K. (156/


